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12 lat na najwyższym posterunku. 


Dwanaście lat upływa dziś od chwili objęcia 
zwierzchniej władzy w Rzeczypospolitej przez pro- 
fesora lgnacego Mościckiego. 

Znamy wszyscy w Polsce dzieje żywota czło- 
wieka, który w zaraniu swej młodości sprzągł się 
nierozerwalnie z ideą Niepodległości, w mrokach 
konspiracji dzierżył sztandar walki z obcą przemo- 
cą, był — jak sam potem z dumą powiedział - jed- 
nym z goraca; Piłsudczyków”. 


Znamy kolejny etap w życiu Ignacego Moście- 
kiego: Jego wielkie prace w dziedzinie nauki ścisłej, 
Jego wielkie, światowego znaczenia wynalazki, sta: 
wiające Go w pierwszym rzędzie pionierów wiedzy 
technicznej. 

Znamy Jego przeolbrzymie zasługi, jako wy- 
chowawcy młodego pokolenia naukowców w Pol- 
sce tuż przed wskrzeszeniem państwa i Jego wybił- 
ny udział w stworzeniu tak wiekopomnego dzieła, 
jakim jest Chorzów i Mościce. 

I znamy też przebieg tych 12 lat — jakie prze- 
był na stanowisku Głowy Państwa, tego okresu, 
w którym zwrotny moment przypadł w maju 1935 
roku, kiedy w wieczność odszedł Wielki Marszałek, 
Znamy ten autorytet, tę godność, tę szlachetność, 
promieniującą od postaci Zwierzchnika Państwa, na 
którego barki Konstytucja Kwietniowa złożyła brze- 
mię wielkiej odpowiedzialności za losy państwa, 
właśnie w Ein momencie, gdy jego Odnowiciel 
spoczął między królami i wieszczami na Wawelu. 


Wtedy też ten wielki patriota, doświadczony 
bojownik o wolność, wielki uczony, a zarazem by- 
stry obserwator nurtów społecznych w kraju, jakim 
jest Prezydent Mościcki, staje w pierwszym szeregu 
tych, którzy zrozumieli, że obowiązkiem naszym, ko» 
niecznością wprost państwową i narodową jest po 
utracie wielkiego Nauczyciela i Wodza stworzyć w 
Polsce dwie siły: mocnej władzy i konsolidacji spo- 
łeczeństwa. 


Oba te obowiązki przypomina nam wciąż Pre- 


zydent Mościcki, na oba kładzie silny nacisk, oba 
wskazuje nam jako główne zadanie i główny cel. 


— „Nie jesteśmy zjednoczeni, — mówił nam 
19 marca 1937 r. — zamiast zjednoczenia jesteśmy 


rozproszkowani, a nawet skłóceni. Samo dozbroje- 
nie armii pełnej mocy nam nie da i nie obwaruje 
dostatecznie naszej niepodległości, Musimy struny 
naszej psychiki, psychiki milionów obywateli na- 
strolć na harmonijny dźwięk i podporządkować naj: 
ważniejszemu hasłu: hasłu ugruntowania niepod= 
ległości” 

To też prezydent Mościcki ostrzega, że „gdye 
by ta chwila dziejowa minęła przy obojętności 
większej części społeczeństwa, to przyszłe pokole 
nia nie byłyby w stanie nam tego darować”. 

Dostrzegł już wtedy Prezydent, że „przewódcy 
szeregu ugrupowań będą czynić wysiłki, aby swoich 
zwolenników powstrzymać w idei konsolidacji na- 
rodowej” -~ jednak dał wyraz przeświadczeniu, że 
„mogą oni tylko chwilowo powstrzymać, ale nie 
zdołają udaremnić przejawów zdrowego instynktu”, 
który nam nakazuje skupić się w Obozie Zjednoczenia. 


Również i przed niedawnym czasem, 19 marca 
b. r. przemawiając w rocznicę imienin Wielkiego 
Budowniczego Polski, , P rezydent Mościcki ostrzegł 
przed „polityką”, która „urządza harce przy wódców 
rywalizujących ze sobą i stwarzających coraz nowe 
odrodki, dążące do zdobycia władzy politycznej”. 
Ileż — — stwierdził Prezydent, na ten cel zużywa się 
energii bez najmniejszej korzyści dla Państwa i dla 
Polski! To też dał wyraz przekonaniu, że „Obóz 
Zjednoczenia Narodowego, pozyskawszy większość 
obywateli, którzy pragną dobra państwa i interesu- 
ją się pracą społeczną, będzie pozytywnym czyn- 
nikiem”. 

Tak brzmią wzkazania dla nas wszystkich, dla 
całego narodu, ze strony Pierwszego Obywatela 
i Zwierzchnika Państwa — tak opiewa synteza Jego 
doświadczeń, poczyńionych w ciągu dwunastu lat 
na posterunku, z którego ogarnąć można wszystkie 
potrzeby i konieczności państwa i narodu. 

Dziś, gdy skupiamy się w hołdzie dla Głowy 
Państwa w dniu dwunastolecia Jego sprawowania 
wysokiego urzędu zwierzchniczego — uprzytomnić 
sobie winniśmy tę syntezę, do której Prezydent 
Mościcki doszedł, a która opiewa: Zjednoczenie, 

J B., 
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Maturzyści — do Junackich Obozów Pracy. 


W myśl nowej ustawy o powszechnym obo- 
wiązku wojskowym, po raz pierwszy latem rb. wła- 
dze wojskowe wcielą poborowych z cenzusem do 
Hufców Junackich dla odbycia obowiązkowej służ- 
by pracy. Już w czerwcu pierwsze zastępy absol- 
wentów szkół średnich, ogólnokształcących i zawo- 
dowych zaczną pracować z łopatą i kilofem w dło- 
ni. I odtąd stale, co rok ogół młodzieży kończącej 
licea, a powołany do odbycia czynnej służby woj- 
skowej będzie szedł najprzód na kilka tygodni do 
obozów pracy, a dopiero potem do wojska. 

Obowiązkową służbę pracy absolwentów szkół 
średnich przewiduje ustawa z 9 kwietnia 1938 o 
powszechnym obowiązku wojskowym w artykule 79. 
Stanowi ona nieodłączny wstęp i niejako zaprawę 
do skróconej służby wojskowej. 

Służba pracy absolwentów szkół średnich ma 
na celu: 

a) zapoznanie ich z psychiką szerokich warstw mło- 
dzieży pracującej fizycznie, którym będą prze- 
wodzili w przyszłości, czy to w szeregach woj- 
ska, czy w służbie publiczno-państwowej, czy 
też społecznej; 

b) zapoznanie ich z warunkami pracy i bytowania 
szerokich rzesz młodzieży pracującej fizycznie; 

c) wyrobienia w nich wyczucia wysiłku przy wy: 
konywaniu pracy fizycznej, poszanowania dla tej 
pracy, oraz zrozumienia jej znaczenia dla jedno- 
stki, społeczeństwa i państwa. 


Należy się spodziewać, że młodzież kończąca 
szkoły średnie, świadoma tych zadań, przybywać 
będzie do obozów pracy z zapałem. 


Latem ub. r. Junackie Hufce Pracy przyjęły 
do swych batalionów około 500 maturzystów ochot- 
niczo. Wyniki tej próby okazały się nader pomyśl- 
ne. Maturzyści garnęli się do pracy gorliwie, zbli- 
żyli się do młodzieży pracującej fizycznie, — u- 
twierdzili ją w słusznym przekonaniu, że służba 
pracy jest służbą zaszczytną dla Narodu i Państwa, 
a sami nauczyli się tę pracę szanować. Przy tym 
zmężnieli, odetchnęli pełną piersią, zbliżyli się do 
życia, wzięli czynny udział w wielkich robotach 
inwestycyjnych. Doświadczenie zeszłoroczne rokuje 
najlepsze nadzieje na przyszłość. 

W pierwszym roku 4-tygodniowa służba pracy 
absolwentów szkół średnich odbędzie się w trzech 
turnusach: pierwszy od 20 czerwca do 17 lipca, 
drugi od 20 lipca do 16 sierpnia i trzeci od 19 
sierpnia do 15 września. 

Powoływać maturzystów do służby pracy bę- 
dą powiatowi komendanci uzupełnień kartami po- 
wołania — tak samo, jak do służby wojskowej. 

Nie przewiduje się żadnych odroczeń w służ» 
bie pracy. Tylko obłożna choroba, stwierdzona 
zaświadczeniem lekarza powiatowego, może spowo- 
dować przesunięcie służby z jednego turnusu na 
drugi, a w wypadku trwalszego niedomagania —- 
nawet całkowite zwolnienie z odbycia służbv pracy. 


Właściwe władze wojskowe rozprowadzą ma- 
turzystów mniej więcej równomiernie do wszystkich 
batalionów pracy. Rzecz jasna, że junaków matu- 
rzystów obowiązywać będzie taka sama praca, jak 


junaków bez cenzusu. Przez pierwsze kilka dni po 
wcieleniu do szeregów, odbywać się będzie zapra- 
wa i stopniowanie pracy, tak aby po 6 dniach mógł 
junak — maturzysta pracować na równi z junakiem 
bez cenzusu. Z łopatami i kilofami w dłoni będą 
wspólnie sypać wały ochronne nad rzekami, rów- 
nać drogi, kopać rowy itd. Jak wiadomo, fizyczna 
praca junaka trwa 6 godzin na dobę, Również wy- 
żywienie i zakwaterowanie otrzymają maturzyści 
normalne — junackie. To samo dotyczy żołdu (25 
gr dziennie). 

Poborowy z cenzusem, który z własnej winy 
nie stawi się do służby pracy, podlega (w myśl art. 
171 ust. o powszechnym obowiązku wojskowym) 
karze aresztu do 3 miesięcy i grzywnie do 3 tysię: 
cy złotych, albo jednej z tych kar. Nadto (w myśl 
art. 82 ustawy) — traci prawo do skróconej służby 
wojskowej. Traci to prawo również junak — matu- 
rzysta karnie usunięty z Junackich Hufców Pracy. 

Junacy — maturzyści kończąc służbę pracy 
otrzymają odpowiednie zaświadczenia od komen- 
dantów oddziałów o odbyciu służby. 

Maturzyści, zmierzając do szeregów junackich, 
powinni wiedzieć, że w urobienie obywatelskie juna- 
ków wkłada się ogrom trudu wychowawczego. Ju- 
nactwo polskie stopniowo wytwarza rodzimą ideo- 
logię pracy. Kroczy pod hasłem szacunku dla pra- 
cy, dla jej oznak zewnętrznych i dla człowieka 
pracującego. Maturzyści, przyszli przodownicy pra- 
cy społecznej w Polsce, spełnią w całości swe za- 
danie, gdy się przyczynią do umocnienia tej ideologii, 


Junackie Oddziały Saperskie — 
Szkołą Zawodową 


W postępującym stale rozwoju doszły Junackie 
Hufce pracy do stworzenia nowej formacji — saper- 
skich oddziałów junackich. 

Mają oddziały saperskie dać młodzieży junac- 
kiej gruntowne wykształcenie praktyczne w szeregu 
zawodów technicznych i rzemiosł. Mają przysporzyć 
rzemiosłu i przemysłowi krajowemu zastępów bieg- 
łych zawodowców. Warto, aby się społeczeństwo 
bliżej zapoznało z tą nową formą kształcenia zawo- 
dowego młodzieży. 

Nikogo się do oddziałów saperskich nie przy- 
dzielą z góry bez pytania — wstępują do nich ju- 
nacy z batalionów i kompanii junackich ochotniczo, 
Zasada ta zapewnia oddziałom dobór młodzieży is- 
totnie chętnej i zamiłowanej do zawodów technicz- 
nych. Przy tym tylko zupełnie zdrowi i dostatecznie 
silni chłopcy mogą liczyć na przyjęcie do oddzia- 
łów saperskich. Niezależnie od zbadania przy wstę- 
powaniu do J.H.P., bada takich kandydatów po raz 
drugi umyśina komisja lekarska saperska. Przyjmuje 
się junaków do tych oddziałów w wieku lat 19, tak 
aby po 2 latach służby junackiej przechodzili bez- 
pośrednio do wojska. Junacy saperzy, którzy nie 
mają pełnego wykształcenia powszechnego, muszą je 
dopełnić stopniowo do 7 klas szkoły powszechnej. 


(dokończenie na str. 5) 
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Mgr Niwicki Wacław 


(ciąg dalszy) 


Czujne oko Wodza, który kochał swego żoł- 
nierza i który wszystko widział i potrafił ocenić, 
dostrzegło jednak w dorobku całego naszego po- 
kolenia wysiłek i zasługę harcerską. W rozkazie 
dziennym z 21 lipca 1921 Naczelny Wódz i Pierwszy 
Marszałek Polski mówi, że harcerze zdali egzamin 
ze swej dojrzałości obywatelskiej i gotowości na 
ofiary, zawsze świecąc swym starszym towarzyszom 
broni, przykładem wysokiego pojmowania swoich 
dobrowolnie wziętych obowiązków. Wyraził im po- 
dziękę i uznanie za dotychczasową służbę. 


Człowiek jest stworzeniem społecznym, z na- 
tufy swej dąży do życia w gromadzie i łączy się 
z innymi ludźmi w pracy czy w zabawie. Związkiem 
harcerzy, harcerek i przyjaciół harcerstwa, idących 
razem przez życie, aby służyć Polsce, dobrze czy- 
nić ludziom, a siebie uszlachetniać jest Z. H.P., na- 
sza organizacja, nasza wielka bratnia gromada. 
Zgodnie ze statutem z 1935 r. Związek Harcerstwa 
Polskiego ma na celu: 

a) wychowanie metodami harcerskimi dzielne- 
go i prawego człowieka w myśl Przyrzeczenia i Pra- 
wa Harcerskiego. 

b) przygotowanie młodzieży do świadomej i 
czynnej służby dla Państwa Polskiego, opartej na 
Jego umiłowaniu, bezinteresowności, karności oby- 
watelskiej i honorze, 


c) wprowadzenie zasad 
do życia publicznego. 
d) pomoc w pracy harcerskiej młodzieży poza 


ideologii harcerskiej 


St. H. Olszewski. 


Historia P. O. W. 


pow. Lubartowskiego 


VI. 


Pracę ideową, poprzedzającą zawiązanie P.O.W. 
na terenie osady Czemierniki przeprowadził Teodor 
Zieliński. Jako uczeń szkoły średniej, będąc w do- 
mu rodziców na feriach świąt Bożego Narodzenia 
zimą 1916 roku nawiązał kontakt z placówką wer- 
bunkową Legionów Polskich, obsadzoną przez żoł: 
nierzy Pierwszej Brygady Leona Prybego, Bogdana 
Szeligowskiego i Stanisława Majewskiego. Razem 
z towarzystwem gimnastycznym „Piechur udało się 
przygotować spory zastęp młodzieży, która następ- 
nie znalazła się w szeregach peowiackich. Dnia 5 
maja 1917 roku zostaje zawiązana placówka P.O.W. 
w Czemiernikach. 


Komendantem placówki zostaje sam organiza- 
tor, Teodor Zieliński, a jako następni po nim, aż 
do rozbrojenia występują Stanisław Domański, Dio- 
nizy Wąsowski i Jur- Tyrankiewicz. 
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| granicami kraju w współdziałaniu z międzynarodo- 

wym ruchem skautowym. Tak w ujęciu zacytowane- 
go artykułu, jak i w następnych paragrafach, które 
mówią o wychowaniu młodzieży harcerskiej na za- 
sadach etyki chrześcijańskiej, a podstawy ideologii 
zamykają w  przyrzeczeniu i prawie harcerskim, 
| ustalone są najbardziej zasadnicze idee naszej pracy 

harcerskiej na przyszłość. Nie zgubiliśmy tu nicze- 
go w wartościowego dorobku ZHP, dorobku utrwa- 
lonego i sprawdzonego przeszło ćwierówiekową 
pracą naszej organizacji. Cele zawarte w stalucie 
ZHP stwarzają mocne podstawy do pełnej ekspansji 
na odcinku młodzieżowym, oraz robią nadzieję 
przesycenia całego polskiego życia zbiorowego za- 
sadami harcerskiej ideologii. 

Zastanówmy się czym jest harcerstwo? W opinii 
szarego obywatela jest organizacją młodziezową. 
Ale ci wszyscy którzy w harcerstwie pracują, wie- 
dzą, że jest to organizacja i system wychowawczy 
i ruch ideowy. Oczywiście najważniejszą płaszczyzną 
naszej pracy, to wychowanie młodzieży na tęgich 
obywateli i dzielnych żołnierzy. W dzisiejszej bitwie 
o utrwalenie zrębów polskiej rzeczywistości, Har- 
cerstwo musi mieć wyrażne, przez siebie określone 
stanowisko, które streszcza się w zdaniu Przewod- 
niczącego ZHP Wojewody Dra M. Grażyńskiego: 


| „Harcerstwo nie może zamknąć się pod klo- 

szem szklanym, żyć wyłącznie abstrakcyjnymi formu- 
| łami ideologicznymi, ale musi utrzymać najściślejszy 
kontakt z całością życia polskiego i określić jasno 
i dobitnie swój stosunek do pierwszorzędnych za- 
gadnień współczesnego naszego życia. Przed Pol- 
ską stoją olbrzymie problemy, które można osiągnąć 


| 


Prezesami „Pierucha” kolejno byli: Teodor Zie- 
liński, Jakub Zalczyński, Jan Krupa. 


Początkowa liczba zaewidencjonowanych peo- 
wiaków 35 — wzrasta w okresie rozbrojenia do 
liczby 85 i organizacyjnie obejmowała oprócz Cze- 
miernik Bełcząc, gdzie akcją kierował nauczyciel 
Szczepański; Tarkawicę, w której komendantami by» 
li Olszewski Stanisław-Henryk nauczyciel i Henryk 
Cholewa; Wygnanów — Jan Krupa; Stoczek — Olko. 
Do placówki czemiernickiej należeli ewidencyjnie 
członkowie przyległych wiosek powiatu radzyńskie- 
go: Amelina, Działyma i Wólki Siemieńskiej. 


Młodzież zrzeszona w szeregach peowiackich 
| przechodziła kurs przeszkoleniowy bojowy, miner- 
| ski i pionerski, Ćwiczeń tego rodzaju odbyło się 17. 
Jednocześnie, na zbiórkach ćwiczebnych prowadzo- 
no wykłady na temat wychowania ptian Ha 
| w czasie których rozdawano materiał propagaado- 
wy do szerzenia go wśród starszego społeczeństwa. 
Leonard Żołędziowski, Stanisław Olko, Czesław 


| 


Domański ukończyli specjalny kurs  instruktorski 
w Lublinie. 
| W październiku 1917 roku zostaje założona 


| Liga Kobiet, pod kierunkiem Felicji Rynkówny, li- 
| cząca 13 członkin. 
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jedynie drogą solidarnego wysiłku całego społe- wany naród. „Chcę zgody i jedności. Nie sądzę 
czeństwa. wysiłku tym harcerstwo winno zająć 


oczesne miejsce i tak jak kiedyś na zew Wodza 

arodu stanęło do wyrębywania wolności bronią 
w ręku, tak dziś winno świecić przykładem w wy* 
ścigu myśli i działań służących dobru Państwa i 
narodu”. 

W Polsce dziszejszej często 
nad naszą ogólną sytuacją a która nie jest lekką. 
Nasze położenie geopolityczne, wtłaczające nas, 
między dwa państwa doskonale zorganizowane mi- 
litarnie i o dążeniach imperialistycznych — nakazu- 
je nam szczególną mobilizację ducha i materii, Tyl- 

o zjednoczone powszechnie państwo potrafi oprzeć 
się zakusom sąsiadów i zwycięsko ostać się dla 
spełnienia swej misji dziejowej. Pierwsze kroki zo- 
stały już uczynione a teraz czekamy na fazę reali- 
zacyjną. Młodzież została skonsolidowana przez 
podpisanie deklaracji, ustalającej pewne wspólne 
zasady wychowawcze przez cztery organizacje mło- 
dzieżowe a mianowicie: Strzelec, Organizacja Mło- 
dzieży pracującej, Związek Młodej Wsi i Harcerstwo. 


Starsze społeczeństwo zjednoczyło się przez 
przystąpienie do Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Patron Marszałek Piłsudski powiedział: „Jedy- 
nie czyn ma znaczenie. Najlepsze chęci pozostają 
bez skutku, o ile nie pociągają za sobą następstw 
praktycznych”. To też władze harcerskie wprowa= 
dzają młodzież do wielkiej gry o duszę przyszłego 
obywatela, nie obniżając nigdy lotów ideowych i 
prawd życia wskazanych nam przez Wielkiego Wo- 
dza Narodu. Marszałek Piłsudski wskrzesił Państwo 
Polskie, nie spoczął jednak na laurach wskazując 
nam na dalszą działalność polityczną t. j. budowę 
potęgi Państwa Polskiego w oparciu o zorganizo- 


zastanawiamy się 


zdobyte 
przez członków w czasie przesuwania się frontu 
rosyjsko-austriackiego, które przechowywano w o- 
borach i innych schowkach poddaszy zabudowań 
gospodarskich. 

Placówka utrzymywała kontakt organizacyjny 
z terenem pow. rądzyńskiego i miała zorganizowa- 
ną pocztę dla transportu pism między obu oku- 
pacjami. Utrzymywano też stosunki wymiany kultu- 
ralnej ze Strażą Kresową na Podlasiu. 


Na tle manifestacji protestacyjnej urządzonej 
przez placówkę z powodu oderwania Podlasia 
i Chełmszczyzny aresztowani zostali przez żandar- 
merię Stanisław Olko i Wacław Bajda, których w 
czasię transportu do więzienia odbito przez współ- 
manifestantów. 


W maju 1918 roku placówka była już na tyle 
silną i wpływową komórką organizacyjną, że nie 
mogła ujść uwagi władz okupacyjnych, przez co 
dochodziło do częstych staré i zatargów. W czasie 
jednego takiego zatargu wywołanego rekwizycją 
zboża i bydła odebrano dobytek ekspedycji rekwi- 
zycyjnej i oddano część ludności, a resztę sprzeda- 
no i pieniądze przekazano na cele organizacyjne do 
powiatu. Aresztowano wówczas i osadzono na Zam: 
ku w Lublinie Teodora Zielińskiego, Henryka Cho- 
lewę, Stanisława Wierzbickiego, Leopolda Wierz- 
bieckiego, Henryka Zaborka Stanisława Domańskie- 
go i Franciszka Szczęsnego, jako uchodzących za 


Uzbrojeniem placówek były karabiny 


t 


jednak, aby zgoda i jedność pojmowane być mogły 
w społeczeństwie nowoczesnym jednostronnie. Rze- 
telna zgoda i jedność, oparta być może jedynie na 
współpracy”. Jedność w zakresie najwyższego idea- 
łu narodowego i państwowego trzeba przygotować 
wielką pracą i współpracą. 

Trzeba przeorać grunt duszy polskiej aż do 
dna. Ale w tej dziedzinie pierwszorzędnym poprostu 
zagadnieniem decydującym o przyszłości, jest moc- 
ne postawienie ideału wychowawczego całej pol- 
skiej młodzieży. Podstawową zasadą, która łączy 
organizacje młodzieży zjednoczonej, jest etyka chrze- 
ścijańskiej, odrzucająca pojęcia materialistyczne. We 
wszystkich organizacjach winna się ujawniać w pra- 
cy ta sama tęsknota za Bogiem i za tym co jest 
dobre i piękne. Tylko na tej podstawie możemy 
stworzyć mocnego człowieka, dobrego obywatela 
i dzielnego żołnierza. 

W Polsce zaledwie niewielki odsetek młodzie- 
ży znajduje się w organizacjach i wskutek tego 
wielkie pole do działania znajduje się przed każdą 
organizacją. Możemy łatwo to stwierdzić na włas- 
nych przykładach. Miejscowe szkoły powszechne 
skupiające w swych murach liczną młodzież szkolną 
nie mogą również poszczycić się dużą liczbą har- 
cerek czy harcerzy. Co jest powodem, że młodzież 
omija tę wspaniałą kużnicę charakterów, tę szkołę 
cnót rycerskich i wzniosłych porywów. Czy może 
więzy organizacyjne szeregów harcerskich zdają się 
być ciężkie dla zindywidualizowanych młodych 
obywateli? Jeśli więc młodzież szkolna, czy też po- 
zaszkolna, nie chce czy nie może zrozumieć war- 
tości wychowawczych harcerstwa — to obowiązek 
ten spada na rodziców i opiekunów, 


d. c. n. 


przywódców ruchu peowiackiego. Dopiero na sku- 
tek zbiorowej petycji obywateli całej gminy wy- 
puszczeni zostali na wolność, po miesięcznym po- 
byciu w areszcie i oddani pod dozór. Poza tym 
wszyscy członkowie byli pociągani do odpowie- 
dzialności, a u czynniejszych przeprowadzone były 
częste rewizje. 


Od kuli peowiaka - legionisty padł żandarm 
w lesie koło Dębicy. 

Do rozbrojenia przystępiono w nocy 1 listo- 
pada 1918 r. Rozbrat ak. zastało 2 AG 8 
podoficerów i 40 szeregowych, po czym cały od- 
dział peowiacki częściowo uzbrojony ruszył na po- 
sterunek żandarmerii polnej, następnie straży gra- 
nicznej, a po zawładnięuiu i opanowaniu sytuacji 
w gminie i na posterunkach granicznych, akcja roz- 
brojeniowa została przeniesiona na teren powiatu 
radzyńskiego, gdzie przy pomocy tamtejszych od- 
działów rozbrojono posterunki straży granicznej nie- 
mieckiej, oraz okupacyjne władze powiatowe w 
Radzyniu. 


Zdobyty sprzęt wojenny z terenu powiatu lu- 
bartowskiego przekazano komendzie placu w Lu- 
bartowie, a z terenu powiatu radzyńskiegp tamtej- 
szej placówce P.O.W, 

Do Wojska Polskiego wstąpiło 25 peowiaków, 
z których Stanisław Bajda i Piętek polegli na polu 
chwały. 


d. c. n. 
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Junackie Oddziały Saperskie — 
Szkołą Zawodową 


(dokończenie ze str. 2-ej.) 


Stanowi to nieodzowny warunek pozostawania w 
oddziale i uzyskania kwalifikacji zawodowych. 


Jak oddziały te kształcą i w jakim kierunku ? 


W junackich oddziałach saperskich junacy prze- 
chodzą w ciągu 2-ch lat praktykę czeladniczą w za- 
kresie bądź zawodów drzewnych, bądź metalowo- 
mechanicznych, bądź elektrotechniki, bądź wreszcie 
hydrotechniki. Drugą połowę praktyki odbędą w 
wojsku. Cały plan wykształcenia zawodowego zmie- 
rza ku temu, aby pod koniec 2-letniej służby woj- 
skowej, czyli razem po 4 latach służby zdali sape- 
rzy ci egzamin czeladniczy w swym zawodzie, Ww 
szczególności wyjdą z junackich oddziałów saper- 
skich zawodowcy następujących gałęzi: 

1. z zakresu zawodów drzewnych —stolarze i cieśle, 

2, z zakresu zawodów metalowych — kowale, ślusa- 
rze tokarze metalowi, spawacze, monterzy silni= 
kowi, ] 

3. elektrotechnicy == szkoleni w montażu, w insta: 
lacji i w obsłudze zespołów elektrotechnicznych. 

4. hydrotechnicy — wiertnicy do studzien artezyj- 
skich i instalatorzy 2e stopniem czeladnika lub 
podmajstrzego. i 

Ponadto, już w drugim roku służby junackiej 
wszyscy metalowcy, bez względu na zawód, uzys- 
kają, na podstawie praktyki, prawa szoferów. Za- 
sadniczy okres 4:letni potrzebny do egzaminu cze- 
ladniczego może się skrócić, jeśli junak przybył do 
oddziału saperskiego z 7 klasami szkoły powszech: 
nej, bądź też z początkami praktyki w danym za. 
wodzie. 

Szkoli się junaków saperów ile możności jed 
nostkowo. I również o ile można, kieruje się ich na 
ten czy inny zawód podług zamiłowań, jakie oka- 
zują oraz podług praktyki rozpoczętej, „jeśli junak 
ima za sobą początki praktyki w jakimś zawodzie. 
Po 4: ech miesiącach pobytu w odziale saperskim 
sprawdza się wartość uczniów-junaków, a następnie 
po 12 miesięcach ocenia się ich po raz drugi. Ju- 
nacy, którzy nie mogą nadążyć za programem, wra: 
cają do ogólnych szeregów junackich. Junaków zaś 
całkiem niedbałych i opieszałych zupełnie się zwal- 
nia z Junackich Hufców Pracy. 

Większość godzin wyszkolenia i prac warszta- 
towych przypada na jesień i zimę. Nalomiast okres 
letni wypełniają głównie prace zespołowe. Wyrabia- 
ją one w przyszłych zawodowcach zmysł  zespoło- 
wo*organizacyjny, poczucie wspólnej odpowiedzial: 
ności, zbiorowego wysiłku, dyscypliny pracy. Dzień 
zaś tak jest rozłożony, że praca fizyczna obejmuje 
6 godzin, a ogół zajęć 8 godzin. Mieści się w tych 
godzinach wspomniane doszkalanie ogólne oraz teo 
retyczne wykłady techniczne. 

W ciągu służby junackiej przechodzą junacy — 
saperzy przysposobienie wojskowe, które z nich 
czyni pierwszorzędne tworzywo żołnierskie, Rzecz 
znamienna -- poucza o tym krótkie doświadczenie 
z ub. r. — że aż 80—90 proc. junaków z oddzia- 
łów saperskich trafiało do szkoły podoficerskiej. 
Tak wiele zyskują pod względem zaprawy wojskowej. 
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Doszkalanie ogólne i praca oświatowa w od- 
dziale spoczywa na barkach zawodowych oświa» 
towców — nauczycieli szkół powszechnych. 


Pracę świetlicową, spółdzielczą i rozrywkową 
prowadzi się całym nakładem środków, jakimi roz- 
porządzają dobrze urządzone świetlice batalionów 
saperskich. 

Część młodzieży kształcącej się w saperskich 
oddziałach junackich prawdopodobnie pozostanie 
w wojsku na stałe. Część zaś większa wróci do 
pracy cywilnej. Stanie się cennym nabytkiem dla 
rozwoju przemysłowo-technicznego kraju. Pomnoży 
tak szczupłe u nas zastępy gruntownie przygotowa- 
nych zawodowców technicznych. Wobec planów 
i potrzeb rozwojowych przemysłu polskiego, nowy 
ten kierunek w pracy nad junakami należy powitać 
z uznaniem. 


W sprawie korespondencji 
z Państwowym Bankiem Rolnym. 


Państwowy Bank Rolny zwraca się z próśbą 
do swych klientów, załatwiających sprawy z Ban- 
kiem na drodze korespondencji, aby w odpowiedzi 
na listy Banku powoływali się stale na nr pisma i 
znak (litery) oraz datę tych listów. Niezaleznie od 
tego, szczególnie w listach, którymi klienci zwraca- 
ją się pierwszy raz do Banku o pożyczkę, należy 
wyraźnie podać przeznaczenie kredytu i okres, na 
jaki pragnie się go zaciągnąć. koniecznym też jest 
podawanie czytelnych podpisów i adresów. 

Bank Rolny obsługując około 600 tysięcy rol- 
ników — swoich klientów, będzie miał w tych wa- 
runkach ułatwione odszukanie i załatwienie sprawy 
klienta, a ten ostatni zyska na szybkim otrzymaniu 
odpowiedzi z Banku. 


Z powiatu. 
Zlot Związku Sąsiedzkiego 


w Krasieninie. 


W dniu 22 maja b. r. odbył się w Krasieninie 
Zlot Kół Młodzieży Wiejskiej „Siew” z następują- 
cych miejscowości: Pryszczowej Góry, Wólki Kra- 
sienińskiej, Kawki, Stoczka, Majdanu Krasienińskie- 
go i Krasienina. Zjazd podzielony był na dwie czę- 


ści. Część pierwsza poświęcona była obradom, a 
druga różnym produkcjom kół. W czasie obrad, 
instr. pow, Zw. Mł, Wsi Ignacy Woźniak, omówił 


sprawę potrzeby Zw. Sąsiedzkiego, polegającego na 
wspólnej pracy wszystkich Kół, sąsiadujących z so- 
bą. jako ośrodek obrano Krasienin, w kiórym też 
znajduje się dom Koła „Siew”, 

Po rzeczowym i głębokim rozpatrzeniu wysu» 
wanych zagadnień, przystąpiono do wyboru władz, 
nowo założonego Zw. Sąsiedzk. Zgodność i harmo- 
nia w jakiej odbyły się wybory Zarządu nasuwają 
przypuszczenie, że dalsza praca w tym rejonie, wy- 
da napewno dobre rezultaty. Prezesem Zw. Sąsiedz- 
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kiego obrany został jednogłośnie Kasza Antoni, za- 
stępcą i skarbnikiem Ziembowicz Jan, oraz sekreta- 
rzem Waśko. Oprócz wymienionych, obrano jeszcze 
kierowników następujących sekcyj: oświatowej, ar- 
tystycznej, młodych, koleżanek, W.F. i Przysp. Roln. 

Po zakończeniu obrad nastąpiła przerwa do 
godz. 16. Krótko przed godz. 16 wyczuć można „go- 
rączkę” między zebranymi, Wszyscy wiedzą, że na 
drugą część „Zlotu”, obiecał przybyć P, Starosta 
Mgr Tad. Illukiewicz, oraz Prezes Zw. Mł, Wsi insp. 
St Zbieg. Godz. 16.10, przed Dom Ludowy przy- 
brany odpowiednimi napisami i flagami narodowymi 
zajeżdza samochód, z którego wysiadają oczekiwani 
Goście. Ale nie tylko już wymienieni zaszczycili 
Zlot Swoją obecnością. Oto przybyła również P, Sta- 
rościna lllukiewiczowa, wykazując i akcentując tym, 
że również interesuje się sprawami społecznymi, 
które mają miejsce w powiecie, Tak więc Zlot „Sie- 
wowców” zaszczycili Swoją obecnością: PP. Staroś- 
cina i Starosta Illukiewiczowie, Prezes Pow. Zw. Mł. 
Wsi insp. Zbieg, kier. szk. E. Gancarz, miejscowe 
nauczycielstwo, wójt. i sekretarz gm. Samoklęski 
i bardzo licznie (sala przepełniona) zebrane miej- 
scowe społeczeństwo. 

Wszystkich zebranych powitał prezes nowopo- 
wstałego Zw. Sąsiedzkiego Kasza Antoni, naucz. 
tamt, szk. powsz., a następnie chór Koła Młodzieży 
z Krasienina pod Jego kierunkiem, powitał Gości 
prennit „A dziń dobry, witajcie tu do nas”, Po kil- 

u jeszcze pieśniach wykonanych przez ten chór, 
wystąpiło z inscenizacjami Koło z Kawki. Jedni i 
drudzy wykonawcy otrzymali wzamian oklaski. Na- 
stępnie do zebranych przemówił Pan Starosta, dzię- 
kując Krasieninowi i sąsiednim Kołom za przebudo 
wę wsi, podnoszenie kultury i rozumienie obowiąz- 
ków obywatelskich wobec Ojczyzny. W odpowiedzi 
prezes Zw, Sąsiedzk. p. A. Kasza zapewnił w gorą 
cych słowach P. Starostę, że wieś corąz więcej jest 
przebudowywana w myśl słów Marsz. Śm głego Ry- 
dza, „podciągnąć Polskę w zwyż”. Piękną i nastro- 
jówą całość zakończono odśpiewaniem hymnu naro- 
dowego Jeszcze Polska nie zginęła i Zacni Goście 
odjechali do mejscowej Szk. Gospodyń Wiejskich, 
w której wtym dniu odbywało się „Święto Wiosny”. 

Tymczasem w Domu Ludowym rozpoczęła się 
zabawa taneczna, w czasie której p. Kasza Antoni, 
wygłosił do zebranych przemówienie w sprawie 
F. O. N., a następnie przeprowadził zbiórkę na ten 
cel. Jak nam później zakomunikowano, doraźna ta 
zbiórka dała 8 zł, 32 gr. (osiem zł.) 32 gr. Zabawa 
następnie trwała dalej do późnych godzin wieczor- 
nych, 

y Dzień 22 maja 1938 r. pozostanie długo w pa- 
mięci tych, którzy byli świadkami tego, co wyżej 
opisałem, 

$ W. St. 


Krasienin — w radio. 


W jednym z poprzednich numerów umieści- 
liśmy wzmiankę pod powyższym tytułem, zazna- 
czając, że w najbliższym czasie, udzielimy wyczer- 
pujących informacyj. Dzisiaj więc chcemy zadość 
uczynić danej obietnicy, Otóż Koło Mł. W. „Siew” 
w Krasieninie istnieje już przeszło 20 lat i posiada 
taki majątek jak: własny dom z inwentarzem, a o- 
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statnio zakupiło lampowy aparat radiowy. 


Organizacja liczy przeszło 70 członków czyn- 


nych i popierających. Na stanowisku prezesa naj- 
dłużej był kol. Pawlak Aleksander, a obecnie jest 
kol. Ziembowicz Jan. Najstarszą członkinią czynną 


po dzień dzisiejszy od założenia Koła, jest kol. Ka- 
raskowa Józefa. Jedną z najświeższych zapisanych 
dodatnio kart Koła, jest występ chóru w Lubartowie, 
w dniu 5. IL. b, r. 

W chwili obecnej chór Koła przygotowuje się 
starannie do występu w radio, który ma odbyć się 
podobno 3. VII. b. r. Chór przygotowuje p. Kasza 
Antoni. Dokładny termin występu postaramy się 
podać w odpowiednim czasie, aby umożliwić miesz- 
kańcom naszego powiatu słuchania pieśni, w wyko- 
naniu chóru wiejskiego. 

Ze swej strony życzymy chórowi z Krasienina 
i jego kierownikowi powodzenia w Warszawie przed 


mikrofonem. 
w. 


Nasutów w 3-cią rocznicę 
zgonu Wielkiego Marszałka. 


12 maj. Usta mimowoli zaciskają się, by nie 
wypowiedzieć niepotrzebnych słów, oczy przysłania- 
ją się mgłą łez i wpatrują w głębię własnej duszy, 
serce szarpie drganiami skurczów i rozkurczów, 
mięśnie prężą się jakby miały pokonać wzmożony 
wysiłek, myśli krążą wśród treści jakie dzień ten 
przynosi. Tak niewątpliwie odczuwa każdy Polak 
w mieście ina wsi ducha Wielkiego Marszałka, któ- 
rego nie ma już dziś wśród żyjących. 

Wyczucie tej łączności duchowej ujawnia się 
wyraźnie w żałobnych obchodach. Obchód w Nasu- 
towie rozpoczął się na placu szkolnym o godz. 20 
przygłuszonym sygnałem trąbki i złożeniem przez 
komendantów: Pl. Rezerwistów, Strzelca i Straży .ra- 

ortu porządkowego obywatelowi, odznaczonejmu 
RORÓ Walecznych, Krzyżanowskiemu Stanisławowi, 

Zapłonęło ognisko. Snop światła osiadł na 
okrytym żałobą portrecie Józefa Piłsudskiego, umie- 
szczonym na frontonie szkoły, Zaszeleściły bibułko- 
we lampiony. Wszród szelestu odezwał się głos: 
„Apel poległych Nasutowiaków za wolność Ojczyz- 
ny”, Gospodarz wsi, sołtys Góźdź Antoni wywołuje 
Ich, lecz zaden się nie odzywa. Na Ich miejscu są 
tu wszyscy zebrani, którzy oświadczają: „poległ na 
polu chwały”, Wśród Nich jest już i Ich Wódz, Po 
apelu przemówienie Marszałka czyta naucz, Lasocka 
Zofia. Wydaje się, że w locie słów i w ślizgających 
się po powietrzu językach płomieni ogniska widać 
Jego, prowadzącego swe oddziały do „życiowego 
egzaminu”. „Niech każdy z was, gdy do grobu iść 
będzie powie o sobie: zdałem życiowy egzamin wo- 
bec Ojczyzny”. 

Gaśnie ognisko, Wszyscy zgromadzeni formują 
się w pochód i przechodzą w towarzystwie jednej 
tylko pochodni w pobliże kopca pod remizę. Z za- 
wieszonego na ścianie remizy portretu patrzą wni- 
kliwe oczy Wodza na zebranych i na ten kopiec, 
który on: własnymi rękami na Jego cześć sypią 
i sypać będę każdego roku, aby rósł tak, jak rosło 
wielkie dzieło odrodzenia Polski, Tu przemawia wy- 
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chowawca młodych pokoleń Popiel Bolesław, tu 
wzruszony do głębi serca składa meldunek Marszał: 
kowi Styrnik Franciszek, jeden z tych, którzy w r. 
1920 słuchali Jego rozkazów, tu składa przyrzecze- 
nie Wóżniak Antoni, że „będziemy się zawsze sta- 
rali, by i po nas COS zostało, zaczynając od spo 
kopca”, tu męskim głosom wtórują głosy Azję 7 
miejscowej szkoły powszechnej w wierszykach i pieś- 
niach. Słychać np. smutną rozmowę dzwonów Kra- 
kowa i Wilna, słychać melodią pieśni: „To niepraw- 
da że Ciebie już nie ma”. Więc szuka Go kazdy 
obok siebie w chwili milczenia, przerywanego tur- 
kotem toczących się w dali wozów. Wreszcie pBry- 
gada”, Hymn Państwowy i trąbka kończą żałobny 
obchód, organizacyjnie dobrze przemyślany. ; 
Ale gospodarz wsi — sołtys — ma Jeszcze bę: 

do powiedzenia zanim zebrani SIĘ da o 
dziękuje wszystkim za współpracę 1 piss By 
i proponuje odmówić za poległych żołnieży i ch 
Wodza — wieczny odpoczynek. Zebrani odmawiają 
i rozchodzą w skupieniu — jedni do domu ya do 
kapliczki na modlitwy majowe. Kto z Bogiem z ym 
Bóg. Polacy wielkie chwile swego ROA laczy i 
z wiarą. Łączą i dziś. Tutaj był to odruch duszy, 
poruszonej nastrojem dnia 1 obchodu. SĄ 
W tych nieuczonych, prostych próbach mani- 
festowania uczuć solidarności narodowej cementije 
się poczucie uczciwości społecznej, sę włokojic sh ką 
sprawy ogólnej, więzi I obowiązku R: 
Grupowanie tych wysiłków w zespół śmia pa zgo - 
nie podejmowane przez Nasutowiaków są h BWCAEM 
postępującej wciąż dojrzałości obywatelskiej miesz- 


kańców tej wsi, Uczestnik. 


Społeczność szkolna 
gm. Serniki na F. O. N. 


Idąc po myśli wskazań Marszałka Śmigłego-Ry- 
dza: „Polskę musimy podciągnąć wzwyż”, Ognisko 
gm. Serniki Związku Nauczycielstwa Polskiego pier- 
wsze zainicjowało zbiórkę na Fundusz Obrony Na- 
rodowej. Na wydany w tym celu „apel stawiło się 
bez wyjątku czynnie ze swymi świadczeniami nau- 
czycielstwo całej gminy. Już począwszy od marca 
napływają na ten cel składki. W zależności od upo- 
sażenia każdy składa swe świadczenia materialne, 
jakie zostały mu wyznaczone. Sumy zebrane każde- 
go mesiąca lokowane są W K.K. O. w Lubartowie. 
Co miesiąca, sę wód od marca, aż do listopada 
j zł 90 gr. 

ż PY IE jest wśród samego nauczycielstwa. Lecz 
o jeszcze nie wszystko. 

y adi zbiórki na rzecz F. O. N. objęła całe 
społeczeństwo, jak również i dziatwę szkolną. Pow- 
stawają komitety gminne i wiejskie, do których wej- 
dą nauczyciele i ich świadczenia, razem z gromadami. 

Małe możliwości pieniężne ma młodzież szkol- 
na, W tyle jednak nie pozostaje w akcji zbiórkowej 
ma rzecz F. O. N. Wyznaczyła sobie dzień 12 maja 
ma rozpocząć zbiórki w tym przeświadczeniu, data 
ta, to najodpowiedniejsza pora ślubowań dla wyko 
nania testamentu Wielkiego Marszałka, 

| szybko przeszła od postanowień do konkret- 
nych czynów. Już można spotkać w kołach pracę 
nad organizacją imprez dochodowych, już są zesta- 
wione listy zbiórek pieniężnych, oraz wszelkiego 
rodzaju skrzynie, skrzynki, 
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Nowe kredyty Banku Rolnego 
na zakup ogierów - reproduktorów. 


W związku z dającym się odczuwać przez po- 
szczególnych hodowców brakiem ogierów-reproduk- 
torów — Bank Rolny postanowił urochomić kredyty 
na ich zakupienie. 

O kredyt mogą się ubiegać osoby zrzeszone 
w związkach hodowców koni, przy czym podanię 
winno być zaopiniowane przez Związek Hodowców 
Koni, istniejący przy właściwej Izbie Rolniczej, Su- 
ma kredytu na kupno ogiera nie powinna przekraczać 
Zł. 2.000.— 

Kredyt udzielony będzie na okres 2 lat i spła- 
cany w ratach półrocznych wiosną i jesienią. Opro: 
centowanie płacone przez iolnika wynosić będzie 
40/0 rocznie, 

Kredyt ten używany będzie przede wszystkim 
du zakupu ogierów produkcji krajowej i tylko wyją: 
tkowo może być użyty do zakupu ogierów zagranicą, 


Z Lubartowa. 


Sprawozdanie ze zjazdu wiosennego 
delegatów spółdz. Spożywców 
okręgu Lubartów. 


W dniu 15 maja 1938 roku odbył się w sali 
kina „Lewart” w Lubartowie, zjazd delegatów spół- 
dzielni spożywców Okręgu Lubartów, na który przy- 
było 70 przedstawicieli spółdzielni, a łącznie z 
gośćmi i pracownikami, obecnych było 85 osób. 


Na zjeździe składane było sprawozdanie z dzia- 
łalności „Społem” — Związku Spółdzielni Spożyw= 
ców Rzplitej Polskiej, oraz miejscowego Okręgowe- 
go Związku Spółdz. Stow. Spoż., plan pracy na 
rok przyszły, wybory do Rady Nadzorczej, oraz inne 
sprawy dotyczące ruchu spółdzielczego. 

Jak ze sprawozdania złożonego przez delegata 
„Społem” wynika, Związek „Społem” w roku 1937 
wykazuje dalszy imponujący rozwój. Obrót tegoż 
Związku za rok ubiegły wynosił 90 milionów 700 ty- 
sięcy złotych, a w całym szeregu artykułów pro» 
centowo do ogólnej konsumcji kraju, obroty Związ- 
ku wynoszą znaczny odsetek. Sama własna pros 
dukcja „Społem” — Zakładów Wytwórczych w Kiel- 
cach, Włocławku i Młyna w Sokołowie wynosi 
7 milionów 600 tysięcy złotych. 


Obecnie Związek posiada 30 Oddziałów i 24 
Składnice, rozrzucone w całej Polsce, ponadto Za- 
kłady Wytwórcze w Kielcach i Włocławku, Młyn 
w Sokołowie, Ajenturę Włókienniczą w Łodzi, 
Ajenturę skupu jaj w Kielcach i Krotoszynie. 

W planie pracy na rok 1938 przewidziana jest 
budowa Fabryki Przetworów Owocowych i własnej 
Drożdżowni, w Centralnym Okręgu Przemysłowym. 
W dniu 31 grudnia 1937 do Związku „Społem” nar 
leżało 1541 spółdzielni, zrzeszających 330 tysięcy 
członków. 

Wyniki pracy miejscowego Okręgowego Zwią- 
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zku Spółdzielni za rok 1937 są również dobre. Zwią- 
zek osiągnął obrót w wysokości jednego miliona 
siemdziesięciu tysięcy złotych, wypracowując 12.000 
złotych nadwyżki, z czego pewną część przeznaczo- 
no na fundusz amortyzacyjny. Na terenie działalnoś: 
ci Związku Okręgowego znajduje się 45 spółdzielni. 

Obradom przewodniczył p. Adam Możdziński 
— prezes Rady Nadzorczej. Pana Starostę na Zjeź- 
dzie reprezentował p. wicestarosta mgr. Nowaczyń- 
ski, ponadto w charakterze gości byli obecni: pre- 
zes O. T.O. i K.R. p. poseł Tatarczak, dyrektor 
K. K. O. p. Andrzejewski, kierownik O. T.O. i K.R. 
p. Pankowski, przedstawiciel Związku Młodej Wsi 
p. Mika, oraz delegatki Koła Kooperatystek w Lu- 
bartowie. 

Obrady rozpoczęte o godzinie 10,30 rano, za- 
kończono o godzinie 17-ej po południu. 


„Błogosławieństwo ziemi* 
a przekleństwo zła. 


Utarł się zwyczaj, że na filmy wyświetlane w 
naszym kinie uczęszczają ludzie często z dziećmi, 
za które do pewnego wieku nic się nie płaci. Nic 
w tym złego, gdyby nie fakt, że tylko nieliczna 
ilość filmów dozwolona jest dla młodzieży. Istnieje 
przecież obowiązek uwidoczniania tego na afiszach 
w formie uwagi: „Dozwolone dla młodzieży, lub od 
lat.. Tymczasem żadnej kontroli ze strony czynni- 
ków kompetentnych. Młodzież uczęszcza na wszyst- 
kie filmy bez sprzeciwu, a co najgorsze, iż sami ro- 
dzice prowadzą ją do kina i wspólnie podziwiają 
filmy w rodzaju „Błogosławieństwa ziemi” zresztą 
pełnowartościowego, lecz na miłość Boską, nie dla 
dzieci. Uświadamiać należy, ale wszystko ma swój 
czas. Wstyd pali policzki, hańba siedzieć w kinie 
wspólnie: ojciec i matka z dziećmi, lub nauczyciel 
z uczniami, gdy rozgrywają się sceny rozpusty i zła, 

Czas skończyć z przeoczeniami kontroli kino- 
wej i lekkomyślnością rodziców. Przepisy istnieją 

oto, by je szanować. Zarówno młodociany kontro- 
er, jak i opiekun dziecka, winni być pociągnięci 
do odpowiedzialności. Kino jest nie dla demorali- 


zacji, lecz dla podniesienia stanu kulturalnego spo- 
łeczeństwa, 
Obserwator 
PODZIĘKOWANIE, 


Wszystkim, którzy przyczynili się do organi- 
zacji „Wieczoru harcerskiego” a tym samym do 
powiększenia funduszów na harcerską akcję letnią, 
szczególniej Zarządowi Miejskiemu i Zespołowi Man- 
dolinistów Rodziny Urzędniczej pod kierunkiem 
p. Rafalskiego Józefa — składamy serdeczne „Bóg 
zapłać”, 

Zarząd Koła 
Przyjaciół Harcerstwa 
w Lubartowie. 


Walne Zebranie Zw. Rezerwistów 


W dniu 22 maja b. r. odbył się walny zjazd 
Powiatowego Zarządu Związku Rezerwistów. 

Zjazd zaszczycił swoją obecnością starosta po- 
wiatowy p. T. lllukiewicz oraz liczni goście przed- 
stawiciele wszystk:ch kół i placówek Z. R. w po- 


LUBARTOWIAK Nr. 11 


wiecie. W prezydium zebrania zasiedli: starosta p. T, 
lilukiewicz, rtm. A. Zamoyski i notariusz Kunsfeld. 
Zebranych przywitał prezes Z. R. kpt. Wł. Klank, 
po czym poszczególne jednostki organizacyjne oraz 
Zarząd Powiatowy złożyły sprawozdania ze swej 
działalności. Po udzieleniu absolutorium ustępujące- 
mu zarządowi, nowe władze wybrano w osobach: 
prezes — rtm. rez. A. Zamoyski, | wiceprezes — 
Insp. Szkolny H. Dobrowolski, II wiceprezes — ks. 
kapelan Al. Szulc, skarbnik — Dyr. A. Lalka, sekre- 


tarz — p. H. Szulc, referent wych. obyw. — p. St. 
Rafalski, referent prasowo-propogand. — Z. Skubisz, 
referent opieki społecznej i inspektor kół —— Notar- 


iusz Wł. Klank. Komendant Koła — por. 8. Dębick;, 
zastępca — por. Ą. Augustynopolski. 

Komisja Rewizyjna: pp. Dyr K. Dybczyński, A. 
Augustynopolski i F. Wiśniewski, 


O opiekę i zrozumienie 
sportu piłkarskiego. 


W Lubartowie istnieje sekcja piłkarska „Le- 
wart”, od trzech lat pozostająca pod zarządem miej- 
scowego Oddziału Ochot. Straży Pożarnej. Sekcja 
ta nietylko że istnieje, ale w bieżącym okresie 
walczy w „A” klasie Okręgu Lubelskiego, repre- 
zentując sport piłkarski Lubartowa jak i powiatu w 
tej najwyższej klasie całego województwa. 1 

Ostatnio drużyna „Lewart” poniosła cały sze- 
reg porażek, które zmuszają nas do zastanowienia 
się nad ich przyczynami i ewentualnemu zaradzeniu 
zła. | tu jaskrawo przebija obojętność społeczeń- 
stwa lubartowskiego, które nie posiada ambicyj u- 
trzymania drużyny piłkarskiej Lubartowa. Zarząd 
Straży robi wszelkie możliwe wysiłki i prawie os- 
tatnie grosze łoży na kosztowną gałąź sportu, jakim 
jest piłka nożna. Wiele się mówi, przy każdej o- 
kazji, o niewłaściwym zachowaniu się młodzieży, o 
łobuzerce i t. p, ale jakże rzadko widzi się tego 
stanu przyczyny. Młodzieży trzeba dać możność wy- 
życia się według zainteresowań a zło bezwątpienia 
minie w obecnym pędzie ku usportowieniu mas, 
które to zjawisko jest naszą chlubą, trżeba jaknaj. 
więcej młodzieży wcielić w szeregi zespołów spor- 
towych. 

Jest drużyna piłki nożnej, sportu o wysokich 
wartościach wychowawczych, tak pod względem 
wychowania fizycznego jak i wyrobienia społeczne- 
go. Piłka nożna to sport wybitnie zespołowy, gdzie 
tylko wspólny wysiłek całej drużyny, przy rzetelnej 
pracy posiada realną wartość. Kiedy więc okolicz- 
ność tak sprawiła, że Lubartów posiada drużynę 
piłkarską w „A” klasie, szkoda by było gdyby te- 
raz właśnie zaistniała konieczność likwidacji tej naj- 
bardziej demokratycznej i popularnej gałęzi sportu. 
Ambicja miarodajnych władz, organizacyj młodzieżo- 
wych i społeczeństwa bezwątpienia na to nie pozwolę. 

Właściwe czynniki i całe społeczeństwo znajdą 
grosz na sport piłkarski, kiedy zajdzie tego potrze- 
ba i przyjdą z pomocą materialną, tym fundamen- 
tem wszelkiej akcji. Organizacje młodzieżowe zaś, 
dostarczą materiału ludzkiego, któryby pozwolił na 
utworzenie silnej drużyny reprezentacyjnej, oraz 
szkolenia młodego pokolenia. 

Sytuacja w jakiej znajduje się sport piłkarski 
jest ciężka, ale nie beznadziejna i przy odrobinie 
dobrej woli stosunki można diametralnie zmienić, 
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Walny Zjazd L. M. K. 
Obwodu Lubartowskiego. 


W dniu 22 maja br. w sali kina miejskiego 
„Lewart, w Lubartowie, odbył się Zjazd Obwodu 
Lubartowskiego Ligi Morskiej i Kolonialnej. _ 

Zjazd otworzył Wiceprezes Obwodu p. Stanis- 
ław Zbieg, witając przybyłych: bormistrza miasła p. 
mjr. |. Jastrzębskiego, delegata Okręgu p. Kłopo- 
towskiego, oraz przedstawicieli Oddziałów i Kół. 

Przewodniczył p. mjr J. Jastrzębski. 

Działalność Zarządu w okresie sprawozdaw= 
czym zobrazował sekretarz Obwodu p. Wiśniewski 
Feliks, streszczając: działalność organizacyjną zew- 
nętrzną i wewnętrzną, działalność propagandową, 
obchody i imprezy organizowane przez Obwód, stan 
organizacyjny Obwodu, z wyszczególnieniem ilości 
członków w poszczególnych placówkach. 

Sprawozdanie kasowe zreferował skarbnik Za- 
rządu Obwodu p. Franciszek Rożenek odczytując 
szczegółowo sumy wpływów i wydatków, z których 
wynikało, że: 

wpływy w r. 1987, łącznie z saldem 
z roku ubiegłego wynosiły 
wydatki Ś , : 


„. zł 12,925.11 
$ . zł 11,683.55 


Saldo kasowe na 1.1-1938 r. . . zł 1.240.26 


Wpływy ze sprzedanych znaczków. F. O. M.u 
jak to wynika ze sprawozdania Przewodniczącego 
Obwodowej Sekcji F. O. Mu p. dyr. K. Dybczyń- 
skiego, wynosiły zł 2.190.96.— 

Program pracy, przedstawiony przez V. Pre- 
zesa p. St. Zbiega, uchwalony przez zebranych o 
bejmuje: 

1. Kontynuowanie prac nad urządzeniem przystani, 

2. Propaganda akcji wycieczkowej nad Polskie 
Morze 

3. Propaganda zadań L.M.K. przez wygłaszanie od- 
czytów i wyświetlanie filmów przy korzystaniu z 
lotnego ośrodka propagandy Zarządu Okręgu 
Lubelsk. L. M. K. 

4. Realizacja zbiórki na F.O.M, i F.A.K. 

5. Dokonywanie lustracji placówek. 

6. Organizowanie imprez dochodowych. 

W wyniku bardzo ożywionej dyskusji nad spra 
wozdaniami i programem pracy, postanowiono usil- 
nie dążyć do powiększenia liczby członków, gdyż 
stosunek ich procentowy do ilości mieszkańców w 
powiecie jest zbyt niski, szczególzie dotyczy to pla- 
cówek zorganizowanych na terenie wsi. 

Zaprojektowany przez Zarząd Obwodu budżet 
na r. 1938, zamykający się sumą zł 11.840, tak po 
stronie wydatków jak i dochodów został przyjęty. 

Wobec przyjęcia postawionego przez Komisję 
Rewizyjną wniosku o udzielenie absolutorium Za- 
rządowi, dokonano wyboru nowych Władz i Ko- 
misji Rewizyjnej. 

Ti Skład osobowy nowego Zarzadu, Sekcyj i Ko- 
misji Rewizyjnej przędstawia się, jak następuje: 

Następnie dokonano wyboru nowego Zarządu 
który po ukonstytuowaniu przedstawia się w spo- 
sób następujący: 

Prezes obwodu p. Zbieg Stanisław, I Wicepre- 
zes p. Jezior Feliks, Il Wiceprezes Krzeczkowska 
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Maria, skarbnik p. Rożenek Franciszek, sekretarz p. 
Wiśniewski Feliks, Członkowie Zarządu: pp. Jakubas 
Tadeusz; Mościcki Stanisław, mgr Radomski Zenon, 
Rejzner Stanisław, Słoma Antoni i Strzyżewski 
Marian. Zastępcy: Borzęcki Ignacy, Charęzińska Maria 
Mgr Klaus Józef, Racki Franciszek i Rzymowski Julian. 
Sekcje: 
1. Przewodniczący Obwod. Sekcji F.O.M.—p. Dyb- 
czyński Kazimierz. 
2. Przewodniczący Obwod. Sekcji Sportów wodnych 
p. kpt. Perliński Stanisław. 
3. Przewodniczący Obwodowej Sekcji Prasowo-pro- 
pagandowej p. Mgr. Niwicki Wacław. 
Komisja Rewizyjna: p. Gagaluk Włodzimierz, 
p. Derecki Adam i p. Kiełczewski Jan-Wojciech. 


„Za siedmioma górami* 


Dzieci szkoły powszechnej Nr. 1, pod kierow- 
nictwem swoich wychowawców, wystawiły baśń sce- 
niczną „Za siedmioma górami” pióra Ewy Szelburg 
Zarębiny. Podążając na przedstawienie, wiele osób 
nie wiedziało jaką ucztę kulturalną przygotowali 
młodzi aktorzy. Doskonała inscenizacja przepięk- 
nej baśni, pozwoliła obecnym przenieść się ze świa- 
ta szarego reału do krainy ułudy i marzeń. Parogo- 
dzinne wyzwolenie się z pod jarzma trudnego jutra 
— doskonały wypoczynek od wszelkich ciśnień ma- 
terialistycznych — podróż wspólna z bohaterami 
szczerej fantazji — były cenną nagrodą dla amato- 
rów widowiska. 

Akt pierwszy rozpoczyna się sceną, w której 
prezentują się trzej bracia, synowie chorej staruszki. 
Widzimy więc: małego Janka — Chwata, wątłego 
a mądrego chłopca — dalej Pasibrzuszka, który 
swymi mocno okrągłymi kształtami dawał dowód 
niespolitego żarłoctwa i jego przeciwstawienie w 
osobie trzeciego brata Dusigrosza, chuderlaka przy- 
pominającego tyczkę do grochu. 

Typy chłopców trafnie dobrane—tak pod wzglę- 
dem fizycznym jak i wykonania. Dialogi braci, cha- 
rakteryzujące ich zainteresowania, przerywa miły 
głosik zaklętej żaby i horowód „dobnych snów”. 

Następny akt przedstawia zaczarowany las, w 
którym widzieliśmy: leśnego dziadka, małych skrza- 
tów o srogich brodach i kolorowych ubrankach, 
żywych muchomorów, zgrabne wiewiórki, dźwięcz- 
ne a przekorne echo, srogiego smoka wywołujące- 
go powszechnę grozę, drzewo śpiewające, wodne 
panny oraz bohaterów z poprzedniego aktu, którzy po 
roznych perypetiach usiłują zdobyć cudowną wodę, 
a która przysporzy im bogactwa. Dzięki pomocy 
zaklętej żaby, wodę ową, udało się zdobyć Janko- 
wi-Chwatowi, a który wspaniałomyślnie uwalnia 
braci z opałów. Akt kończy się przywróceniem do 
życia śpiących rycerzy. 

Następna odsłona przedstawia dwór króla w 
pełnym majestacie, na który przybywają znani już 
nam bracia, jako doktorzy. Najmłodszemu Chwato- 
wi, przy pomocy czarodziejskiej wody, udaje się 
przywrócić króla do zdrowia. Jako nagrodę za ura- 
towanie życia, król ofiaruje Jaskowi rękę swej cór 
ki i połowę królestwa, oraz wyprawia huczne we- 
sele, zakończone pięknymi tańcami, 


Otworzenie fantastycznej baśni — udane pod 
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każdym względem. Na podkreślenie zasługują: sprę- 
żysta i fachowa reżyseria p. Marii Iwanus, prze- 
piękne dekoracje wykonane pod kierunkium pp. 
Juliusza Czermińskiego i Skarucha Karola, przebo- 
gate kostiumy artystów oraz doskonała gra wyko- 
nawców. Przy wykonaniu piosenek akompaniowali: 
pp. Rafalski Józef, Maj Józef i Rejzner Stanisław. 
Baśń wystawiono w dniach 14, 15, 21i22 ma- 
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miałe oburzenie publiczności. Kluby lubelskie, wy- 
syłające drużyny na prowincję winny zwrócić uwa- 
gę na poziom moralny i etyczny swych graczy, 
gdyż niedociągnięcia tego rodzaju czynią wielką 
krzywdę sportowi polskiemu. Sportowiec — to nie 
tylko młodzieniec w kosjiumie sportowym ale dżen- 
telman w każdym calu, podporządkowany zasadom 
właściwego zachowania. Władze piłkarskie winny 
surowo ukarać zdemoralizowanego pseudo: sportowca. 


ja b. r. przy stosunkowo słabej frekwencji publicz- 
ności. Dochód przeznaczono na cele opieki szkol- 
nej. Przedstawienie winno być jeszcze odegrane 
podczas święta wychowania fizycznego i mozliwie 
na stadionie sportowym, aby licznie zgromadzona 
młodzież mogła zobaczyć tę przepiękną baśń, któ- 
ra w interpretacji zespołu lubartowskiego reprezen- 
tuje wysokie wartości artystyczne. 


„Lewart“ — zwycięża drużynę lubelską 


W niedzielę 29 maja b. r. na Stadionie Pow. 
Kom. W. F. i P. W. w Lubartowie, odbyły się za- 
wody piłkarskie o mistrzostwo klasy „A” Okręgu 
Lubelskiego między drużynami K. S. Lub. Wytw. 
Samolotów a miejscowym K. S. „Lewart”. Zawody 
zakończyły się zwycięstwem gospodarzy, którzy u- 
zyskali wynik 3:1 (do przerwy 1:1) przy zdecydo- 
wanej przewadze przez cały czas. 

Wynik nie odzwierciedla układu sił i winien 
być wyższy na korzyść „Lewarłtu”. Należy podkreś- 
lié pełną poświęcenia grę zespołu miejscowego, 
która zadecydowała o zwycięstwie nad silniejszym 
przeciwnikiem. Bramki dla „Lewartu” strzelili: N. De- 
recki (2) i Zdunek (1). Najlepsi na boisku — Szpo- 
nar, Baran, Belcarz, Zdunek. Przy takiej grze. jaką 
zareprezentował „Lewart” na meczu niedzielnym — 
nie ma obawy o spadnięciu do kl. „B”. Sędziował 
słabo p. Moskwa z Lublina. Publiczności b. mało. 

Podatak meczu miał iAłejace b. Śówkiy” fakt, 
który notujemy z obowiązku, a który świadczy o 
niskiej obyczajności wśród graczy lubelskich. Mia- 
nowicie jeden z graczy lubelskich spoliczkował na 
boisku swego kolegę klubowego, wywołując zrozu- 
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przyjmuje wkłady już od i-go złotego 
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dorobek całego życia przed ogniem 
kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 
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